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Za w ie s ze n i na zaw rotnej wysokości technicy
Przygotowują gwiazdkę

h D !«  J i  m
Na terenie fortu m okotow ­

skiego wre intensywna p. aca 
nad ukończeniem  żelazne, kon­
strukcji w 'eż  antenowych no­
wej dużej radjostacji.

Całkow itą konstrukcję tych 
wież w ykonała w kraju z kra­
jow ego surowca orzy pom ocy  
polskich inżynierów fabryka 
Fitznera i Gam pera. Budowę 
w ież doprow adzono już do 60  
m etrów  w ysokości, tak, ze po­
zostały jeszcze do zm ontow a­
nia n ecałe trzy przęsła w ierz­
chołków . Ciekaw a ,est praca 
m onterów  i techników, którzy  
w karkołom nych pozycjach za ­
wieszeni często w powietrzu na 
w ysokośc: k :1kudziesięciu m et­
rów nieraz na wąskiej tylko  
sztab.e żelaznej, pracują nad 
skom plikow anym  montażem  
konstrukcji.

Prace nad ustawieniem skom  
pakow ane aparatury radiosta­
cji są rów nież na ukończeniu, 
tak. że rozpoczęto naw et próbv 
sprawności niektórych apara­
tów.

W ed łu g  przewidyw ań inżynie 
rów, kierujących budową ra 
diostacji, rozpocznie ona już w 
najbliższych dniach próbne na­
dawania na fali tysiącm etro- 
wei

I N S T Y T U T  W S C H O D N I
w  W srszrw le

Zapoczątkowuje spis polaków, 
którzy przebywali Azji (nie wylą* 
czaiąc hauKazu i Syberji) oraz 7bie« 
na dane o  Polakach: podróżnikach i 
badaczach W schodu (ich fotografje, 
życiorysy, dzieła).

Ż e  względu na doniosłe znicze* 
me dla Kraju naszego wykazania, 
co polacy zrobili na W schodzie i 
dla W schodu, oraz j: :im  zasobem  
wiedzy teoretycznej i praktycznej .
o \V »-hodzie rozporządzamy, nos t]e handlu mieszkaniami: gdy 
ządanem jest, ż.eby o.sobi które 
W schód m a i ; i tam pracowały, 
nie om ieszkały podać swych ad* 
resów w celi porozumienia się z 
►ie-mi względnie przesiania im 

blankietu ankietowego. Kancelarja 
T*stvtutu otwarta w godz. 11— 13,
18— 20. Zórawia 1, m. 1 (prócz 
czwaTtków i dni świątecznych).

Antena systemu angielskiego 
jest już również ukończona i 
oczekuje tylko zawieszenia na 
wieżach imponującej, bo 8^-m e-

polowie grudnia, a z pewnością  
na gwiazdkę, będ~iemy się  m o­
gli delektow ać audyciami, na- 
dawanemi przez nową radjo-

trowej w ysokości, które b ę d ą 's ta c ję , która icchnicznic hędzic 
w 'óoc7ne w dużym promienni na w yższym  poziom ie : odbiór 
w okół W arszaw y. jej będzie bardziej precyzyjny i

Prawdopodobnie w drugiej czysty.

G d zie  postciwii pom nik

Bohaterskiego szewca --
i iu łk o w n ik a ?

M a g i s t r a t  c h c e  n a  Z a p i e c k u
Plebiscyt czytelników „ABC"

której przewodn czy mec. W a y -M ec. I. Baliński, prezes R a- 
dy m. st. W arszaw y

Sprawę jwyboru miejsca pod 
pomnik J Kilińskiego przeka­
zano Komisji Spraw Ogólnych,

t a l  „TiseSalea liifliii Ulicznego"
K t o  źle ch o d zi — sam sobie szko d zi

Dzts, o godzinie S wieczorem  
w lokalu Autom obilklubu Pol­
skiego odbędzie się posiedze­
nie sekcji propagandowej K o ­
mitetu „Tygodnia Ruchu Ulicz­
nego .

Jak się dowiadujemy, sekcja  
propagandowa poza w yzyska­
niem całego szeregu instiukto- 
rów i prelegentów nosi się z 
zamiarem wydania w „T ygod ­
niu Ruchu U liczn ego" specjal­
nej broszurki, która będzie w y­
dawana publiczności bezpłat­
nie. Prócz tego sekcja zamierza 
akcję propagandową rozsze­

rzyć na wszystkie teatry, kina 
i miejsca widowi ikcwe w ten 
sposób, że przed każdym spek­
taklem  specjalnie uproszony ' dzeniu po uli-y .

prelegent, kilka minut pośw ie­
ci zat/oznaniu publiczności z 
zasadami prawidłowego cho-

Obrona własna czy Jej prz kroczenie

Przed Sądem Okręgowym w W il* 
nie toczyła się świeżo rozprawa hu* 
dząoa wielkie zainteresowanie

NTaskutek przerwania pereaktacj’ 
honorowych pomiędzy pp. Dzierdzie* 
jowskim i KarnickimsSmolańskim

Echa krwawego dramatu 
przy ul. Złofsi

Za Ifchwę mieszkaniową —  do więzienia

Głośny byl swego czasu krwawy 
dramat w domu przy ul. Złotej 5 na

doszła
do skutku sprzedaż mieszkania, nowy 
lokator p. Kazimierz Markowski 
mieszkanie zajął, a poprzedni p. Ry* 
bakicwicz otrzy mai za nie czeki, nie 
mające pokrycia a więc hez warto­
ści i został hcz dachu nad głową. W

MAGAZTN WTTW0RUEG0 OBUWIA MĘSKIEGO i DAMSKIEGO
W kA^NEJ WńTWÓRNI

K W I A T K O W S K I  i B O L E S L A W S K I
383 WARSZAWA MARSZAŁKOWSKA 143, TEL. 40-64.

MAGAZYN OBUW IA  
MĘSKIEGO. DAMSKIEGO I SPORTOWEGO

A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z
W arszaw a Telefon 262-28 Nowy Świat 32.

poleca znane z dobroci wszelkie obuwie wyrobu własnego.

silnem „denerwowaniu Rybakiem ie/. 
usiłował zabić Markowskiego, raniąc 
go strzałem z rewolweru w policzek 
i szyję, a sobie odebrał życic.

Markowski „wygrzebał się" z ran 
i, żyjąc zdrowo nadal popadł znów  
w zatarg o  Ile mieszkaniowem Sta* 
nąl mianowicie pized Sądem Okrę* 
go wym pod zarzutem przestępstwa 
lichwy mu s/kaniowej względem p. 
Pastewki. ;ako oskarżony o  pobranie 
1400 złotych za odstąpienie mu swe* 
go mieszkania, wraz 7, właścicielem  
domu inż. Pietruszką,, oskarżonym  
o w zięcie dwustu złotych za udzielc* 
nie swej zgody na tę „sprzedaż".

Sędzia Bogatko (w  trybie upro* 
szczonym) na zasadzie art. 10 i 23 
ustawy o  lichwie woicnnei wydal 
■wyrok uniewinniający inż. Pictrusz* 
kę a skazujący Markowskiego na 
dwa miesiące więzienia.

sekundanci p. n.. spisali jedno* 
stronny protokół. Po otrzyma* 
niu tego dokumentu p D/icrdzicjew*  
ski w asystencji swoich siostrzen* 
ców braci Hądzkiewiczów, studentów  
Uniwersytetu Stefana Batorego, za* 
czaił się na ulicy oczekując nadej* 
ścia p Karnickiego a spotkawszy się 
z tym ostatnim oko w oko dotkliwie 
obił go kijem. Podczas napadu wy* 
wiązała się obustronna strzelanina 
zakończona tragicznie gdyż jeden z 
młodych Bądzkiewiczów padł tru* 
pean ugodzony ku'ą Karnitkicgo. W  
rezultacie prokurator pociągnął Kar* 
nickiego do odpowiedzialności za za* 
bóistwo dokonane w uniesieniu.

Eksport powołany przez prokurato* 
ra, prof. W róblew ski orzekł, iż doko* 
nam p-zcz p. Dzicrdziejewskiego na* 
pad jest rzeczą z punktu widzenia psy 
chologic/ncgo najzupełniej mprawie* 
dliwioną, zaś z punktu widzenia wv* 
mogów kodeksu 1 arnego winien by ć 
zakwalifikowany- jako „wyższa ko* 
nicczność" —  skutkująca zupełną nie* 
karalność czynu.

Stanowisko to zatamował w swojem  
przemówieniu obrońca Karnickiego 
adwokat Niedzielski, stojąc na sta* 
nowisku. iż teg o  rod za ju  op in ja  wy* 
p ow ied zia n a  p rz ez  p ro fe s o r a  u n iw ert 
s y te  tu uw łacza  g o d n o śc i w y s o k ie j  u-, 
c z e ln i oraz s ie je  z g o rsz en ie  w śród  u* 
n iw e r s y te c k ie j  m ło d z ie ty

K a rn ick ieg o  skazan o  
tw ierd zy

m ies.

ciel.

Co do mei opinii, to aczkol­
wiek dzielnicy staromiejskiej 
nie w ykluczam , jednak nie zgo­
dziłbym się na Zapiecek.

M yślałem  o Placu Krasiń­
skich, jednak nie ustaliłem je­
szcze swego zdania w tej spra­
wie.

Naraz:e czekam  na opirję 
wspomnianej Komisji, którą 
postaram się przynaglić, aby 
swą opinję zechciała u k n ai- 
prędzej zakomunikiwać Radzie 
Miejskiej.

Zdanie twórcy pcmn ka Cho­
pina, prof, Szymanowsk.ego 
jest następujące:

Pomnik Kilińskiego winien 
stanąć na Rynku Starego M ia­
sta. Plac pow yższy i artystycz­
nie duchowo najbardziej od­
powiada celowi.

Znany i ceniony historyk, 
dyrektor Muzeum Narodowego 
pułk. Gembarzewski: .

Na ul. M iodow ej stał pałac 
am basady rosyjskiej, tyły któ­
rego wychodziły na Podw ale i 
tutaj zapewne na Piekiełku lub 
też w bliskości znajdował się 
; eden z punktów strategicz­
nych, z którego pułk. Kiliński 
kierował akcją zdobycia amba- 
ady. Pomnik, stojący na tem  

miejscu byłby uplastycznie* iem  
bohaterskiego ducha Starej 
W arszaw y z końca 18-go wie­
ku.

Tradycji zas Piekiełka, iako 
mmjsca kaźni dawno lud war­
szaw ski zapomniał i argument 
ten zdaje się być mało ważki

Drugie miejsce, to ulica Sze­
roki Dunaj, również żyw o przy . 
pominająca życie Kilińskiego,

Profesor Politechniki war­
szawskiej p. Noakowski:

Jestem za postawie ,em  po­
mnika na Rynku Starego M ia­
sta.

P. Stefan Kamiński:
Pi oponuję, ażeby pomnik Ja­

na Kilińskiego stanął na pl. Na­
poleona.

P- Stefanja Banasiak:
Jako najodpowiedniejsze 

miejsce na pomnik J. K i'ińskie- 
go. uważam pl Napoleona^ ’ub 
przed pałacem  Prym asowskim
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

—  Nie rozumiem —  zdziwił sie Trzysiński.— S ły ­
szałem, że wielkie dzieła przychodzą na świat jako 
wykwit talentu, tek nieoczekiwany i nieobliczalny, 
jak wylew lawy z krateru. W iem  że małe dzieła mogą 
się rodzić z chęci zysku, ale o przymusie przyznam że 
pierwszy raz słyszę...

—  A  jednak i przymus może zrodzić sztukę. 
Fragnąłbym, by pan nigdy nie dowiedział się, jak 
takie dzieła powstają.

—  O czyw ucie, że teraz jeszcze mniej rozumiem, 
lak przedtem. A le  przebacz pan, panie Ludwiku, że 
wtrącam się w nie swoje rzeczy. M am dużo przyjaz­
nych uczuć dla pana, jestem tak stary, że z wieku 
mógłbym być pana ojcem, a starzy uzurpują sobie 
*viele, a czasem podświadomie są i brutalni. I ja nie 
jestem inny jak starcy i dlatego brutalnie pytam: Czy 
pańskie domowe stosunk, nie są zbyt uciążliwe?

—  Teraz ja nie rozumiem dyrektora,
—  W ięc powiem leszcze wyraźniej. Czy pewny 

pan jest, że pańska przyjaciółka dobrze oddziaływa 
B£ pana psych kę, twórczość 1 nerwy?

Karnicki był pytaniem zaskoczony. Nie odpowie­
dział, siedział oparty łokciami o stół, a długie, drżą­
ce palce wplątał w włosy, Zdaw ało się, że to nie ręce, 
ale iakiś poczwarny, płaski polip siedzi na jego gło­
wie i wolno porusza mackami. Trzysiński poprawił 
się w krześle zapalił papierosa.

—  Nie lubi pan, panie Ludwiku, odpowiadać na 
ksopotkwe pytania. A  może obawia się pan źle mów-ić 
o swej przyjaciółce Miesiąc jednak temu ja właśnie 
byłem żarliwym obrońcą Krzeszówny przed atakami 
pańskiego przyjaciela. W  rozmowie z nim wyraziłem  
wątpliwość, czy ńie jest cna zbyt silnym motorem d'a  
poruszania takiej maszyny, jak pan. I dziś tylko z ta­
ką wątpliwością wobec pana występuję. Znam pań­
ską przyjaciółkę dłużej od pana Niech się pan nie 
obrusza... ale dawniej .. i dla mnie starego nie była  
ohoietra. Poznałem ja bliżej i wyrobiłem sobie o niej 
sąd Piękna kobieta, ale histeryczka W iększa i lepsza 
aktorka w życiu codziennem aniżeli na scenie i dla­
tego nigdy nie będzie ani dobrą przyjaciółką, ani wiel­
ką artystka. Jeśli ktoś gra cały dzień, musi być wie­
czorem w godzicie przedstawienia zmęczony. Pan wi­
docznie nie doszedł jeszcze do stadjnm krytycznego 
patrzenia na swoją przyjaciółkę. Im później to przyj­
dzie, tem gorzej...

Trzysiński nalał Karnickiemu i sobie filiżankę 
czarnei kawy, potem mówił jakby sam do siebie.

—  Przekonany .estem, że wyraz „dyskrecja" to 
wynalazek kob:et. One wmówiły w  nas mezczyzn, że

odzieranie irh ze szat ułudy przed drugim męzczyzną, 
to brak gentlemanerji, to podłość, W  ten sposób zam­
knęły nam usta na kłódkę Gdyby' maż mógł wszystko 
opowiedzieć o swej żonie przed kandydatem na ko­
chanka, samą prawdą ocaliłby swój honor, a jego 
ustrzegł przed wielu niespodziankami. M am  przyja­
ciela, którego żona uciekła z kochankiem. Po upływie 
roku m łody człowiek przybiegł do męża, ukląkł przed 
min i w stanie czarnej rozpaczy prosił o tadę, jak 
uwolnić się od strasznej kobiety.' M ój przyjaciel nie 
tryumfował, zmartwił się szczerze, ale cóż mógł pora­
dzić? —  Dlaczego nie spytał mnie pan rok temu, kim 
jest moia zona, wtedyr byłbym pana ostrzegł, —  od­
powiedział mój przyjaciel z wyrzutem —  dziś jednak 
zapóźno...

Bezwątpienia zaoszczędzilibyśmy sobie wiele 
zmartw leń . kłopotów, gdybyśmy mogli spytać swego 
poprzednika, kim jest kobieta, która wydaje się nam  
ideałem. A le nie wielu p o d z i e l i ł o b y  sie swoim do- 
św;adczeriem ... Jedni ze złośliwości, drudzy z obawy 
przed zarzutem niedyskrecji Tak. niewątpliwie ko­
biety w ydały nakaz milczenia. W ym yśliły  to bardzo 
sprytnie. To nn pomaga znakomisie do przetwarzania 
sie ciągle w nowy iclenł dla nowego kochanka, gdy  
poprzednikowi zaku ła  już życie A  jednak kobiety 
tak nam są potrzebne dla pracy, dla dźwigania świata 
naprzód. Bardzo to dziwne...

Karnicki zbudził się 7 zamyślenia.

(D  c, n.).


